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Religia. 
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Żywot Błogosławionego Gauden- 
cyusza, czyli Radzina, Arcybiskupa 
"za Gnieźnieńskiego. l 
 Gaudencyusz, a po naszemu Radzin, 
był rodzonym bratem Świętego Woj- 
ciecha. Razem on z nim rosł, razem 
w naukach i cnocie ćwiczył się. razem 
z nim odbywał podróże do Włoch, Wę- 
gier, i z nim téż razem za panowania 
Bolesława Chrobrego przybył do Pol- 
ski. Po męczeńskiej Śmierci Świętego 
Wojciecha, Radzin obrany został Arcy- 
biskupem Gnieźnińskim i od Grzegorza 
piątego potwierdzony. 

Szczęśliwie trzodą swoją rządził, 
którćj był wizerunkiem cnót wszelkich, 
osobliwie w pomiarkowaniu namiętno- 
ści, w czuwaniu na modlitwie, łaska- 
wości ku wszystkim, hojności ku ubo- 
gim, czystości, trzeźwości i żarliwości 
o chwałę boską. Tą ostatnią zagrza- 
ny, Gniezno o pewne występki, karą 
kościelną, interdyktem (*) zwaną, 


(* "Już w dziewiątym wieku "po Chry- 
stusie znajdujemy ślady „nałożenia tćj kary na 


obłożył, a gdy zawziętym mnićj poma- 
gała,  prorockim duchem opowiedział. 
tę klęskę, jaką to miasto na sobie po- 
niosło, gdy je Czesi na czele swego 
Księcia Bretysława i Sewera, Biskupa 
Praskiego, najechawszy, do szczętu złu- 
pili, nie ochraniając nawet kościołów 
świętych. 
Ciało S. Wojciecha, Brata swego, 
z Trzemeszna do Gniezna przeprowa- 
dził; a gdy sam roku 1006 z tym się 
rozstał światem, zwłoki jego obok Św. 
Wojciecha złożono. W czasie napadu 
Czechów na Wielkąpolskę, duchowień= 
stwo Gnieźnieńskie ciało Św. Wojcie- 
cha ukryło, a w jego miejscu Radzina 
ustawiło, które Czesi myśląc, że było 
Wojciechowe, z wielkim tryumfem do 
Pragi uwieźli, aby przynajmnićj po śmierci. 
tego przyjęli, którego za żywota taką 
nienawiścią karmili, że od nich, ile tak 


pojedyńcze parochie, a czasem i na prowin= 
cye. WW czasie interdyktu nie odbywało się 
solenne nabożeństwo, nie udzielano Sakramen= 
tów świętych, wyjąwszy Chrztu, Bierzmowania, 
Pokuty i Namaszczenia olejem ś. . Karę tę na- 
kładał albo Papież, albo Biskupi, za zbrodnie 
popełnione w rzeczach Religii się tyczących.. 
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niesfornych, musiał uchodzić i tułać się 
po świecie. ; 
Czesi upornie twierdzą, że nie tylko 
ciało Św. Wojciecha, ale i Radzina u- 
wieźli, przecież dwóch ciał nie niogli 
i nie mogą okazać. co już swego czasu 
Marcin Kromer, Biskup Warmiński, udo- 
wodnił. Bo gdy był posłem do F'erdy- 
nanda Pierwszego, Cesarza, spytany od 
niego, za cóby, Polacy w Gnieźnie wy= 
stawiali ciało S. Wojciecha, kiedy ono 
od roku 1038 w Pradze się znajdóje, 
odpowiedział na to: 4 tego Cesarzu po- 
znasz, gdzie prawdziwe jest ciało Św. 
Wojciecha, gdy go beż ramienia i ręki 
źniajdziesz; bó to jest pewna, że Otto- 
noi Trzeciemu, Cesarzowi Niemiec, 
nawiedzającemu grób $. Wojciecha, ża 
Relikwie dał Król Bołesław Chrobry 
z Ciała Jego ramię i rękę, które on 
bogato oprawne złożył w Rzymie wko- 
ściele S. Wojciecha. W Pradze jestci 
wprawdzie Ciało z Polski uwiezione 
i udają je za. S. Wojciecha, ale, że ma 


ko ramiona i ręce, toć nie może być 


więtego Wojciecha, 


< Aika Przymierza. 

; Arka, po polsku: Skrzynia, Przy= 
mierza, byloto pudło zrobione z drzewa 
pie .podpadającego spróchnieniu, którą 
Mojżesz kazał zrobić za rozkazem Bo- 
ga u góry Synai, dla złożenia w niej 
tablic, na których były pisane słowa 


SPEI i POUS F PPR ESSA PEN f 
preyinieiza, które Bóg niejako zawań 
ż żydami, i dziesięcioro przykazania. 


Skrzynia ta. miała: pięć piędzi dłogości, 
trzy wysókości, i tyle drugie szeroko= 
śći, i była zińyełnie pokryta wewiiątrz 
i ż wierzchu blachami złótemi, na wiefż= 
chu miała. małą koronę ze złota i dwóch 


cherubinów, aniolów, przyprawionych do 
wierzchu wieka, którzy mieli rozścią- 
gnięte skrzydła i formowali jakby tron, 
któryby służył za siedzenie jako maje- 
stat Boga, i to się nazywało Błagalnią. 
Po każdćj stronie téj skrzyni były po | 
dwa kółka złote, przez które przecho- 


dziły drążki do przenoszenia jéj z miej- 


sca na miejsce w podróży. Prócz ta- 
blic była w nićj jeszcze złożona rózga, 
która w ręku Aarona cudownie zakwi- 
tła, na dowód, że jego Pan Bóg wy- 
bral sobie na Arcykapłana; tudzież na- 
czynie z manną; a podług świadectwa 
Tertuliana, znajdowało się w nićj kilka 
kamieni, wydobytych z rzeki Jordanu 
wtedy, gdy Izraelici przeszli tę rzekę 
suchą nogą, idąc z puszczy do ziemi 
ojców swoich. Do tćj Skrzyni Pray- 
mierza sami tylko Lewici, to jest: Ka- 
płani, poświęceni na służbę Bogu mo=_ 
gli się zbliżać i nosić ją na swoich ra= 
mionach. Po zdobyciu kraju chananej-- 
skiego i podziale ziemi obiecanć;, Skrzy- 
nia ta była złożona w Przybytku wy- 
stawionym w Silo; gdy zaś jeszcze 
Zydzi byli na puszezy, w osobnym stał 
namiocie.. Na téj górze w Silo zosta- 
wała aż do czasu, w którym ją na woj- 
nie zabrali Eilist,nowie przy końcu naj- 
wyższego kapłaństwa Hielego. Bałwo- 
chwalczy lud Filistynów złożył ją w 
świątyni swego bożka Dagona; ale że 
nie był godny jéj posiadania, i gdzie- 
kolwiek ją przeniósł, wszędzie szerzyły 
się choroby i różme plagi, odesłał ją 
nazad Izraelitom, którzy ją umieścili 
w mieście obronnćm Kariatarim, w do- 
mu pobożnego Lewity Aminadaba. Byla 
tami przez czas długi, dopóki: jej król 


-Dawid nie przeńitósł do Jerózolimy, do 
miejsca Gabaon zwanego. Ztamtąd. 


_88 


Salomon z wielką uroczystością Wpro- 
wadził ją do kościoła, który był wy- 
budował, gdzie zostawała aż do zbu- 
- rzenia Jerozolimy przez Nabuchodono= 
zora. Wtenczas Prorok Jeremiasz za- 
brał Skrzynię Przymierza i ukrył ją na 
miejscu nikomu niewiadomćm. Odtąd 
Skrzynia ta już więcej się nie okazała 
i Pismo święte nie-czyni o niej żadnej 
wzmianki. Ta Skrzynia Przymierza 
była właśnie jak zasadą i rękojmią re- 
ligii żydowskiej; uważali ją Izraelici 
jako rzecz najkosztowniejszą, daną so- 
bie od Boga, a nawet samo Pismo św. 
nazywa ją: Chwałą fzriela i siłą ludu 

żydowskiego. „ORA 

Podobało się Bogu dać tym prostym 
ludziom, i to najwięcćj uważającym, CO 
pod zmysły podpadało, coby się stóso= 
walo do ich słabości. -Ale miedopuścił, 
ażeby Skrzynia ta była znaleziona w tym 
samym Czasie, w którym ogićń święty 
odkryty przez Nehemiasza, ponieważ 
przyblsżał się czas, w którym się miały 
zakończyć obrządki czci bośkićj, bę= 
-dace tylko postaciami Messyasza i Jego 
boskiej nauki. PAR 2. 


MBozianitości. 


O wojnie węgierskićj. 


_ Gd dawna Polacy przyzwyczajeni 
jesteśmy do dobrych i przyjaznych z Wę- 
grami stósunków, i jeszcze przed króło- 
wą Jadwigą królowie nasi i węgietścy 
w przyjaźni z sobą zostawali, a nawet 
ich król Ludwik został przez Polaków 
na tron polski powołany. "Późnićj zno- 
wu na odwrót Węgrzy obrali królem 


syna Jagiełły, Władysława, co to mężny 
i dobry, przywodząc obu narodom prze- 
ciw Turkom, za wiarę pod Warną głowę 
położył. Oszukani i zwyciężeni Węgrzy, 
będzie temu lat pewnie trzysta,. dostali 
się pod panowanie austryackie; a cho- 
ciaż cesarz niby nazywał się dla nich kró- 
lem węgierskim i miał szanować ich swo- 
body i prawa, to przecież nie długo było 
tego ; tak, że przez długi czas świat pra- 
wie o Węgrach zapomniał. Tymczasem 
i nasze państwo upadło i część jego Ga- 
licya, najladniejsza z polskich krain, pod 
rządy Austryi się dostała; więcito wspólne 
nieszczęście nas z nimi zbliżyło. Od lat 
kilkunastu jednak Węgrzyni zaczęli się 
krzątać i przypominać swemu królowi 
a cesarzowi austryackiemu, że im za- 
przysięga prawa i wolność, a wojsko ich 
wyciąga na pognębienie Polaków i Wło- 
chów, a na ich głowy nasćła półki nie- 
mieckie; że zaprzysiągł słuchać sejmu, 
a pogardzając jego radą, robi co mu się 
podoba; że zawarował całość ich pań- 
stwa, a odłącza od niego księstwo: Sie- 
dmiogrodzkie,* królestwa 'Kroacyi i Sla- 
wonii, gdzie sami mieszkają Słowianie, i 
tych na nich podburza. Więc, że ciż 
Słowianie pópierali cesarza, a nienawi- 
dzili Węgrów, tak i Węgrzy nawzajem 
zaczęli ich niecierpieć i- gorzko trakto- 
wać, i chcieli tak, jak u nas Niemcy, 
żeby Pólak Niemcem został, żeby dzieci 
słowiańskie uczyły się w szkołach po . 
węgiersku, czyli po madziarsku (bo Wę- 
gier i Madziar to jedno i to samo), żeby 
urzędnicy. tylko po sądach i rządach po 
węgiersku mówili i pisali. Tak stały 
sprawy aż do przeszłego roku, i cieszył 
się cesarż z tćj niezgody i mienawiści 
między Węgrami a Słowianami, bo mógł 


_ wszystkich, jednych drugimi strasząc, 
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trzymać w niewoli i poddaństwie. Sprzy- 
krzyło się to jednak Węgrom, i żądali 
od cesarza, żeby ich wojska powróciły 
do kraju, a Niemcy żeby poszli, zkąd 
przyszli; żeby im zdał rachunki z skarbu; 
a cesarz, co przyrzekł z strachu wszystko 
uczynić, posłał swemu namiestnikowi w 
jKroacyi, Jelaczycowi, co go to banem 
czyli wodzem nazywają, rozkaz, żeby co 
prędzćj zebrał wojsko, nie słuchał wẹ- 
gierskich ministrów i robił w Węgrzech 
porządek, to jest, żeby bił Madziarów ; 
i do posłuszeństwa przyprowadził, obie- 
cując przytóm, że Słowianom za to da 
wielkie wolności. Tak Słowianie dali się 
użyć i w imię wolności bili Madziarów, 
i cesarz jak widział, że rzeczy dobrze 
idą, żeby nie potrzebował słowa dotrzy- 
mać, złożył koronę swemu synowcowi, 
Franciszkowi Józefowi, i ten ogłosił Wę- 
grów za nieposłusznych powstańców, a 
Słowian za prawych swych synów. Tak 
Węgrzy miarkując, że nie ma ratunku 
tylko w zwycięstwie, zaczęli się -zbroić; 
szlachta oddawała zagrożonćj ojczyznie 
wszystkie pieniądze i dobra w zastaw, 
żeby wojsko zebrać i w potrzeby opa- 
trzyć, a Koszut, co z adwokata został 
naczelnikiem rządu, ogłosił chłopom wol- 
ność, a Sławianom braterstwo, byle złą- 
czyli swe siły na Niemców. Na wszy- 
stkie strony rozbiegli się posłowie Ko- 
szuta: do Francyi, do Anglii, do Wiednia, 
i werbowali oficerów, zakupywali broń, 


sukno, amunicyą: i tym sposobem tóż ' 


naszych dwóch generałów, Bema i Dem- 
bińskiego, do siebie zaprosili. O Bemie 
pisaliśmy już, jak się z Austryakami i 
Moskalami w Siedmiogrodzie popisał; 
Dembiński, bo bił się tylko z Austryaka- 
mi nad Cissą i Dunajem, ale się wszę- 


Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w 


dzie dobrze popisał i wielkiego u We- 
grów zażywa szacunku. Przedewszy- 
stkiem Polacy to dobrego u nich zrobili, 
że ich do szczerćj zgody z Słowianami 
nakłaniali; i ci tćż słysząc, że Polacy, 
co i sami Słowianie, dopomagają Wę- 
grom, w zgodę uwierzyli, i wolą wspie- 
rać teraz Węgrów, żeby najgwałtowniej. 
szego wroga swego, Niemców, raz na. 
zawsze zbyć z głowy; i w tém wielką 
słuszność przyznać im potrzeba, bo Wę- 
grów jest tylko 5, a Niemców 30 milio- 
nów, więc większa prawda, że 30 milio- 
nów Niemców bardzićj dokuczy, jak 5 
milionów madziarów. Cesarz z początku 
lekko cenił Węgrów, nazywał ich zbój. 
cami, rebelizantami, a Polaków nie ina- 
czéj tytułował, tylko włóczęgami, co się, 
biją wszędzie za pieniądze; ale dobrze 
uważał sobie, czego Polacy chcą u Wę- 
grów, że jakby Polacy i Węgrzy wolno- 
ścią raz odetchnęli, pewnieby o Austryi 
i jój przesławnym a młodziuchnym cesa- 
rzu, (który ma dopiero lat 18) świat 
więcćj nie słyszał, więc prędko chcąc 
skończyć wojnę, posłał generała Windisz- 
greca z 150,000 wojska jeszcze w Listo- 
padzie, żeby tę sprawę prędko przydu- 
sić, tak jak mu się udało swoich Niem- 
ców w Wiedniu w 3 dni pognębić.  Wę- 
grzy takićj sile podołać jeszcze nie mo- 
gli, bo wojska co dopiero ściągnęli, a 
żołnierz niewyćwiczony nie dostałby -pla- 
cu, fabryki broni i prochu jeszcze nie 
były skończone, tak z żalem własnym, a 
radością Niemców, cofać się musieli w głąb 


kraju, tylko drobne zwodząc dla wprawy | 


wojska utarczki. Niedługo wszakże na- 
prawlli. sławy, jak to wam bracia w dru- 
gim numerze opowiem. _ —- « 

(Dokończenie nastąpi.) 
Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borowicz.) 


